INFORMACJE 
OTYM, JAKI 
WYBRAĆ ZAWÓD 


Od dziś, prawie w każdym numerze 
gazety zamieszczać będziemy — zawsze 
z tym samym znaczkiem — informacje 
© różnych zawodach i szkołach zawodo- 
wych. Przedstawimy także kilka reporta- 
ży ze szkół średnich różnych specjalności 


niczdecydowanych, którzy chcieliby się 
poradzić czy też otrzymać konkretnc da- 
ne: adres szkoły, program nauki itp. Dwa 
razy w tygodniu, przez trzy godziny za- 
wsze możecie liczyć na naszą pomoc. 
Dziś na str. 4 zamieszczamy pierwszy 
odcinek serii publikacji „Co dalej ósma 
klaso?”. c 
Oczekujemy także na pytania. Będzie- 
odpowiadać listownie i na łamach 
»ŚM”. 


+ 
NIEDZIELA NA SKRZYCZNEM - 
- fotoreportaż na str. 3 


KATOWICE (HST). Zakończyły się eliminacje wojewódz 
kie XIX Olimpiady Wiedzy o Polsce i Świecie Współczesnym, 
która w bieżącym roku przebiega pod hasłem „Socjalizm 
przeobraża świat”. W woj. katowickim w olimpiadzie wzięło 
udział 200 tys. uczniów szkół ponadpodstawowych. Zorgani- 
zowano liczne sesje popularnonaukowe, trybuny obywatelskie 


XIX OLIWPIADA WIEDZY 
0 POLSCE I ŚWIECIE 


WSPÓŁCZESNYM 


oraz spotkania z zasłużonymi działaczami ruchu robotniczego: 
W wojewódzkich eliminacjach w Sosnowcu uczestniczyło 260 
dziewcząt i chłopców ze 115 szkół. Najlepszymi okazali się: 
Jerzy Kluza z Liceum Ogólnokszrałcącego im. Bolesława 
Prusa w Sosnowcu oraz Lucjan Czarnecki z ZSZ w Tarnow- 
skich Górach. 

(dak) 


a w wi 

ŁÓDŹ (HSI). W hufcu Łódż-Górna odbył się festiwal 
toatrzyków zuchowych. W tegorocznym fostiwalu mali 
aktorzy przedstawiali bajki różnych narodów. Zuchy 
same wykonały stroje, dekoracje i rekwizyty do przed- 
stawień. W finale X jubileuszowego festiwalu, który 


odbył się w dzielnicowym domu kultury, zwyciężył 
teatrzyk „Plastusie”* ze Szkoły Podstawowej nr 7. (ap) 


de); 


HARCERSKA 
NASTOLATKÓW 


8a 
NSA 


MŁODYCH 


NR 15 4 LUTEGO 1978 R 


W PONIEDZIAŁEK DLA JEDNYCH 


ZACZYNA SIĘ SZKOŁA 


DLA INNYCH FERIE 


poniodziałok uczniowie — kieleckim i nad morzem, bo tam zi- 
szkół podstawowych rozpo ma jest toż piękna. W Międzyzdro 


czynają zajęcia szkolno. Natomiast jach na zgrupowaniu zimowisk 


uczniowie szkół średnich mogą 
wroszcio odpocząć. 

Prawie 43 tys. członków HSPS 
wyjedzie w tym czasio na zimowi 
ska. Są one zlokalizowane w naj- 
piękniejszych miejscach Polski: na 
Podkarpaciu, w Sudotach, w woj. 


będą przebywali kandydaci na in- 
struktorów, którzy czas ferii prze- 
znaczą na szkolenie. Większość 
zresztą zimowisk będzie połączona 
z różnymi zajęciami spocjalistycz 
nymi, z podnoszeniem instruktor- 
skich kwalifikacji. Nie znaczy to 


CENA 1.50 ZŁ 


Jutro 

w gminach, 
miastach, 
dzielnicach 
wielkich 
miast 
odbędą się 
wybory do 
rad 
narodowych 
Wasi rodzice 
i starsze 
rodzeństwo 
głosując na 
listy Frontu 
Jedności 
Narodu 
wybiorą 
radnych. 
Stało się już 
tradycją, 

że w wielu 
miejscowoś- 
ciach 
powadze aktu 
wyborczego 
towarzyszy 
odświętny 
nastrój. 


Fot CAF 


oczywiście, że zabraknie czasu na 
spor i turystykę. Program przewi 
duje wiele godzin spędzonych na 
świeżym powietrzu 

Zimowiska zostaną także zorga 
nizowane w wielkich miastach 
Krakowie, Warszawie, Poznaniu 
Gdańsku. Tam przewidziano prze 
de wszystkim program kulturalny 
wycieczki do muzeów, spektakle 
teatralne, soanse filmowe 

Wszystkim naszym starszym 
Czytelnikom życzymy wspaniałej 
zimowej pogody, wiełu atrakcji 
oraz nabrania sił | ochoty do pracy 
w szkoło I w harcerstwie. (pas) 


Janina Wszołok uczy w Zbiorczej >zkolo 
Gminnej w Ligocie w klasach 1-11 wodług 
najnowszego programu matematyki. Jost 
opiekunką pracowni specjalnie przystoso- 
wanej do wprowadzania togo programu. 
Oprócz klasycznych pomocy jest tu wiolo 
oryginalnych, np. minikomputor (nio mylić 
2 kalkulatorom). Większa ich część została 
wykonana w... szkolnej pracowni technicz- 
noj. Prowadzi ją mąż pani Wszołok, a zara- 
zem dyroktor szkoły. 


Minikomputer pozwala szybko opanować podstawowe działamia matema 
Fot. Waldemar Giors — tyczne w układach niedziesiątkowych 


Na politycznej arenie 


Czyżby się 
zbliżał 
zmierzch? 


Od przeszło 40 lat dyktatorskie rzą- 
dy w Nikaragui sprawuje rodzinny 
klan Somozów. Obecny dyktator, 
Anastazio Somoza, ieprezentuje już 
trzecie pokolenie tyranów. Należy on 
do najbogatszych ludzi na świecie. 

Nie mogą tego natomiast powie- 
dzieć o sobie Nikaraguańczycy. 95 
procent ludności kraju żyje w nędzy. 
Jedna trzecia chłopów nie posiada 
w ogóle ziemi, blisko dwie trzecie 
mieszkańców wsi — jak stwierdzał 
w 1976 roku oficjalny raport Narodo- 
wego Komitetu Rolnego — cierpi 
głód. Co szósty człowiek zdolny do 
pracy w mieście i co czwarty na wsi 
jest bezrobotnym. Dochód narodowy 
na głowę ludności wynosi zaledwie 
ok. 500 dolarów rocznie. 

Nic dziwnego więc, że mimo re- 
presji i prześladowań stosowanych 
przez reżim Somozy narasta bunt 
społeczeństwa. W ostatnich 7 latach 
w Nikaragui miało miejsce 700 straj- 
ków robotniczych i manifestacji stu- 
denckich, nasila działalność party- 
zantka wiejska i miejska. Wzmógł 
w ub. roku walkę zbrojną Sandinow- 
ski Front Wyzwolenia Narodowego, 
zwany tak od nazwiska przywódcy 
powstania z 1927 r., Augusta Cesara 
Sandino. Od 1973 r. rozszerza się 
zasięg opozycji w społeczeństwie. 
Przeciwko dyktaturze i metodom ter- 
roru zaczął występować Kościół, 
przemysłowcy, władze uniwersytec- 
kie. Ruch opozycyjny przenika nawet 
do szeregów armii, zwanej tu Gwar- 
dią Narodową. Nielegalna opozycyj- 
na Unia Wyzwolenia Narodowego 
jednoczy przeciwników reżimu: od 
prawicy, przez liberałów i socjalde- 
mokratów, aż po lewicę, w tym rów- 
nież dużą część związków zawodo- 
wych. - 

W ostatnich tygodniach wzburze- 
nie całego społeczeństwa spowodo- 
wała nowa zbrodnia reżimu. 10 stycz- 
nia został bestialsko zamordowany 
liberalny polityk, redaktor naczelny 
dziennika ,,„La Prensa”, Pedro Joa- 
guin Chamorro, który uważany był za 
przywódcę opozycji. 24 stycznia ano- 
nimowy komitet strajkowy ogłosił 
strajk powszechny, pierwszy od cza- 
sów, jak zapanowała w Nikaragui 
dyktatura. Następnego dnia przyłą- 
czyli się do strajku pracownicy zrze- 
szeni w Izbie Handlu i Izbie Przemy- 
słowców. Strajkujący domagają się 
ujawnienia inspiratorów tej zbrodni. 
Czterech podejrzanych o to morders- 
two zeznało bowiem po zatrzymaniu, 
że pieniądze na ten cel otrzymali od 
wysoko postawionych osobistości. 
Podejrzewa się, że rozkaz zamordo- 
wania wydał osobiście Somoza. Po- 
pierająca go dotychczas Partia Kon- 
serwatywna zażądała jego dymisji. 

Czy jest to zmierzch dynastii tyra- 
nów, przekonamy,„się w najbliższym 
czasie. (jm) 


Do tradycji już w harcerskich drużynach 
wszedł zwyczaj poznawania ludzi, którzy nie- 
gdyś szczególnie zasłużyli się Polsce swym 
działaniem. Obok nazwisk ludzi wielkich, 
ogólnie znanych, sami harcerze odkrywają 
tych, którzy nie trafili do szkolnych podręcz- 
ników, ale których bohaterstwo, oddanie 
Ojczyźnie godne jest zapamiętania i naślado- 
wania. Imiona bohaterów już mają, lub ubie- 
gają się o nie wszystkie jednostki organiza- 
cyjne ZHP. Jedną z chorągwi, która dokona- 
la wyboru bohatera jest Chorągiew Nowosą- 
decka. Oto co na ten temat mówi jej komen- 
dant dh Andrzej Głuc. 

- Niełatwe było podjęcie decyzji o wybo- 
rze bohatera dla harcerzy nowosądeckiej 


cy TRUDNA SZTUKA 


RZĄDZENIA 


rzed laty oglądałem film 

dokumentalny: Nio zapa- 

miętałem ani tytułu, ani 
nazwy miejscowości. Utkwiła 
mi natomiast w pamięci z naj- 
drobniejszymi szczegółami his- 
toria w nim opowiedziana. Mo- 
gła się ona zresztą zdarzyć 
wszędzie. 

Do wsi przyjechał i objął pla- 
cóywkę zdrowia młody lekarz, 
zapalony społecznik. Nie może 
ścierpieć, że nic się tu nie dzie- 
je. Bierze inicjatywę w swoje 
ręce. Proponuje budowę sta- 
dionu. Różnymi sposobami 
mobilizuje mieszkańców do 
czynu społecznego. Po dwóch 
latach — zorganizowany rów- 
nież z jego inicjatywy — LZS 
rozgrywa na stadionie pierw- 
szy mecz. W następnych latach 
podobnie powstaje basen ką- 
pielowy, dom ludowy i droga. 
Wieś staje się sławna na całe 
województwo. Przyjeżdża kro- 
nika filmowa i ten „złoty wiek” 
utrwala na taśmie. Z kolei le- 
karz staje się sławny i wkrótce 
awansuje do województwa. 

Po kilku latach kadrami fil- 
mowymi tej kroniki zaintereso- 
wał się autor filmu. Postanawia 
pojechać na miejsce i nakręcić 
ciąg dalszy: | cóż zastaje? Na 
stadionie — a właściwie na pla- 
cu, który nie bardzo przypomi- 
na wzmiankowany obiekt spor- 
towy — pasą się krowy. Betono- 
wa obudowa basenu straszy 
pęknięciami, a w brudnej sa- 
dzawce pokrywającej płytką 
warstwą wody dno romantycz- 
nie kumkają żaby. W domu lu- 
dowym na piętrze okna straszą 
powybijanymi szybami, na par- 
terze za zabitymi deską drzwia- 
mi ktoś zmagazynował sztucz- 
ne nawozy. Tylko droga spra- 
wia wrażenie, że jest systema- 
tycznie poprawiana 

Oburzony operator zapytuje 
napotkanych ludzi, jak mogli 
dopuścić do takiego marnotra- 
wstwa. Wszyscy odpowiadają 
podobnie: „My tego nie chcie- 
li, to on nas zmuszał”. „A dro- 
ga? Kto ją reperuje?” „My sa- 
mi, w czynie. My ją chcieli!” 

A przecież lekarz chciał do- 
brze, włożył w to całą społecz- 
nikowską pasję. Kilka lat zaled- 
wie wystarczyło, by wykazać, 
że przewrót nastąpił tylko 
w krajobrazie. Nie w ludziach. 
Kto tu zawinił? 


rzykłady z minionej kaden- 
cji gminnych i miejsko- 
gminnych rad narodo- 


wych dają w pewnym sonsie 
odpowiedż na te pytania. Poło- 
wa wniosków zgłaszanych 
przed poprzednimi wyborami 
została zrealizowana w czy 
nach społecznych przez wnio- 
skodawców i popierających ich 
współobywateli: A ta połowa — 
to ponad 30 tys. społecznych 
czynów, i tyleż rozwiązanych 
bolączek. Dużo! 

Można wymieniać gminy 
i miasta, gdzie wartość czynów 
społecznych, przypadająca na 
1 mieszkańca w okresie rocz- 
nym wynosi kilka tysięcy zło- 
tych. Na przykład — Drezdenko, 
Limanowa, Nowy Sącz. Żeby 
osiągnąć taki rezultat, trzeba 
umieć określać najpilniejsze 
potrzeby. Te, które najmocniej 
odczuwają ludzie. Takie, jak ta 
droga w tym filmie, którą „oni 
chcieli”. Trzeba posiąść umie- 
jętność słuchania społeczeńs- 
twa. To ważny warunek wywią- 
zania się przed wyborcami 
z mandatu radnego. 


utro zostanie wybranych 


w powszechnym głosowa-* 


niu 100 tys. radnych do rad 
narodowych szczebla podsta- 
wowego. Najniższego w struk- 
turze podziału administracyj- 
nego, w hierarchii szczebli za- 
rządzania. Ale przymiotnik 
„najniższy”* nie oznacza tu ani 
najmniej ważny, ani najłatwiej- 
szy. Wręcz odwrotnie. Władza 
centralna, wojewódzka zawsze 
może zlecić rozwiązanie jakie- 
goś problemu władzy niższego 
szczebla, odesłać — jak się to 
mówi — sprawę. Władza w gmi- 
nie czy w mieście nie ma już do 
kogo jej odesłać. Musi w miarę 
posiadanych możliwości 
i środków, przy współudziale 
społeczeństwa rozwiązać pro- 
blem na miejścu. W Warszawie 
czy w województwie można 
sformułować np. zalecenie: 
„należy bardziej zadbać o po- 
rządek w miastach i wsiach”. 
W mieście lub gminie trzeba po 
prostu porządek zrobić! 


o problemów podlegają- 

cych decyzjom i kontroli 

rad od wielu lat należy: 
praca handlu i usług, rzemio- 
sła, zaopatrzenia, działalność 
placówek* oświaty, kultury, 
służby zdrowia i opieki socjal- 
nej. W porównaniu do takich 
ogólnopaństwowych zadań jak 
np. wyprodukowanie i dostar- 
czenie do sklepów dostatecznej 


ilości oraz potrzebnych rodza 
jów towarów wysokiej jakości - 
można powiedziać, żo to takie 
„michałki”. Ale cóż przyjdzie 
z wyprodukowania odpowied 
nich towarów, jeśli sklep 
otwarty jest w nieodpowied- 
nich godzinach a sprzedawcy 
nie zadbali, by towar z hurtow 
ni lub magazynu na zapleczu 


dotarł na półki. Ogromny pro- 
dukcyjny wysiłek państwa nie 
spełnia swego celu, nie dociera 
do tych, dla których był prze- 
znaczony. Te sprawy mogą roz- 
wiązać władze gminy, miasta 
czy dzielnicy. Nie wyręczy ich 
w tym ani rząd ani wojewoda. 

A przeciętny obywatel bar- 
dziej odczuwa na co dzień złą 
pracę sklepu, kolejki w ośrodku 
zdrowia, źle rozwiązany dowóz 
dzieci do zbiorczej szkoły gmin- 
nej, brak krawca lub szewca, złą 
jakość pieczywa, kałuże na 
chodniku niż niewykonanie 
planu rocznego w jakiejś gałęzi 
przemysłu, opóźnienie w odda- 
niu ważnej inwestycji czy stratę 
kilku miliardów złotych w bu- 


dłocie państwa w wyniku złej 
gospodarki. Tamte, wielkie 
sprawy dadzą toż znać o sobie, 
ale £ opóźnieniem i w ostatacz 
nym rachunku rozmienią sią na 
takie drobne dokuczliwości 
Najlepszy to dowód, jak wiola 
zależy od władz szczebla pod 
stawowego. Od naczelników 
I rad narodowych gmin, miast, 
dzielnie 


ocyzje Rady Ministrów 
w ostatnim czasie zwią 
kszyły znacznie upraw 
nienia wojewodów, prezyden 
tów i naczelników miast, gmin 
oraz dzielnic. Plany gmin 
i miast mają obecnie charaktar 
całościowy i obejmują wszyst 
kie zadania społeczno-gospo 


darcze. Niezależnie od tego, czy 
dany zakład produkcyjny pod 
lega władzom terenowym czy 
bezpośrednio swemu resorto- 
wi. Oznacza to ogromne roz 
szerzenie  odpowiedzialności 
rad. Kierownicy terenowej ad 
ministracji państwowej są bo 
wiem wykonawcami uchwał 
rad i podlegają ich kontroli 

Do rozgospodarowania 
przez rady została przeznaczo- 
na w budżecie państwa ogrom- 
na suma prawie 200 miliardów 
złotych. Więcej niż połowa 
z niej przeznaczona jest na fi- 
nansowanie działalności kultu- 
ralnej i socjalnej. 46 miliardami 
dysponują rady na lokalne in- 
westycje, takie jak np. budowa 


oczyszczalni ścieków, ciepłow 
ni, szpitali, domów kultury itp 
Jak zostaną rozqospodarowa. 
ne te funduszo, jakie korzyści 
z ich wydatkowania odniosą 
mieszkańcy - zależy w dużym 
stopniu od gospodarskiogo po 
dajścia radnych i rady 

Zwiększyć sią ma koordyna 
cyjna rola rad narodowych, Cóż 
to oznacza? Ustawa Sajmu mó. 
wi na tan temat, co następuje 
„rady narodowe kierują dzia- 
łalnością gospodarczą, społe- 
czną | kulturalną, wiążąc po 
trzeby zadaniami 
ogólnopaństwowymi oraz 
dbają o coraz lepsze zaspoko 
jenie potrzeb ludności 
1 o wszechstronny rozwój te 
renu” 


terenu z 


A w tyciu różnia bywa. W Lu 
blinie budowano fabryką do 
mów. Madzorującemu budowę 
ministerstwu zależało oczywiś. 


cie na wykonaniu zadania 
w terminie i jak najtaniej. Za to 
jest odpowiedzialne. Włądze 


miejskie Lublina postawiły jed 
nak warunki: zażądały od bu 
downiczych kilkudziesięciu mi 
lionów złotych na wzmocnienie 
miejskiego systemu wodocią 
gowo-kanalizacyjnego ce 
płowniczego oraz na rozbudo 
wę żłobków i przadszko! 
W przeciwnym razie nowa fab- 
ryka pogorszyłaby warunki ży 
cia mieszkańców. Ten przykład 
wskazuje najlepiej jak bardzo 
potrzebna jest koordynacja 
Wycinkowa odpowiedzialność 
sprzyja bowiem zawężonemu 
spojrzeniu 

W ostatnich latach rozwinęły 
się różne formy społecznej kon 
troli. Na Il Krajowej Konferencji 
PZPR postanowiono, aby dla 
zespolenia działań kontrolnych 
i dla zapewnienia większej sku 
teczności społecznej kontroli 
powierzyć kierowanie nią ra 
dom narodowym. W tym celu 
przy radach zostaną powołane 
komitety kontroli społecznej, 
oznacza to dalsze rozsze 
uprawnień i odpowiedzialność 


rad, i jeszcze jedno trudne, ale 
społecznie niezwykle ważne 
zadanie 


Wybrane w dniu 
jutrzejszym rady na- 
rodowe czekają 
więc znacznie wię- 
ksze niż ich poprzed- 
niczki zadania. Ży- 
czymy wszystkim 
nowym radnym, by 
spełnili  oczekiwa- 
nia, jakie w nich po- 
kładamy. 

JERZY MAJKA 
Fot. archiwum 


chorągwi. Ziemia ta szczyci się przecieź 
wielkimi tradycjami historycznymi walk 
o wyzwolenie narodowe i to zarówno w odle- 
głej przeszłości jaki w czasie ostatniej wojny. 
Wydała ona wielu wybitnych Polaków jak np. 
Janek Krasicki, Władysław Orkan, Jan Ka- 
sprowicz, Bronisław Czech. Tu działali 
w czasie hitlerowskiej okupacji słynni kurie- 
rzy tatrzańscy oraz partyzanci radzieccy 
i polscy. W regionie tym jeszcze wiele lat po 
zakończeniu wojny toczyły się walki, umoc- 
nienie władzy ludowej, w czasie których gi- 
nęli komuniści. ZWM-owcy, milicjanci, pra- 
cownicy bezpieczeństwa i żołnierze. 

W roku szkolnym 1976/77 ogłosiliśmy 
kampanię programową pod hasłem ,,Boha- 


Bohaterowie naszej ziemi 


terowie naszej ziemi”, miała ona na celu 
przybliżenie młodzieży sylwetek ludzi, któ- 
rzy za wolność ojczyzny oddali swe życie, 
którzy odbudowywali kraj ze zniszczeń. 
W czasie realizacji zadań kampanii zuchy 
i harcerze otoczyli opieką liczne w Nowosą- 
decczyźnie miejsca pamięci narodowej, po- 
znali pamiętne szlaki partyzanckie i miejsca 
bohaterskich czynów bojowników o wolność 
i socjalizm: przejęli opiekę nad Izbami Pa- 
mięci Narodowej, których powstało ponad 
40. Jest to szczególnie ważne w naszym 
regionie, gdzie każdego roku przebywa około 
15 milionów turystów, z których dużą część 
stanowi młodzież szkolna. 

Bezcenną zdobyczą wychowawczą pierw- 


szego etapu kampanii, było ukazanie mło- 
dym sądeczanom życiorysów ludzi starszego 
i średniego pokolenia, które są potwierdze- 
niem hasła, że służyć Ojczyźnie można i trze- 
ba inaczej w czasie wojny, a inaczej w czasie 
pokoju. Realizując zadania kampanii 65 dru- 
żyn i szczepów ZHP przeprowadziło własne 
kampanie sztandarowe, a 9 hufców rozpo- 
częło prace nad wyborem własnych boha- 
terów. 


W trakcie trwania kampanii Komenda 
Chorągwi otrzymała od drużyn, szczepów 
i hufców propozycje na bohatera chorągwi: 
Janka Krasickiego, Karpackiej Brygady 
WOP, Generała Józefa K. ustronia, Kurierów 
Tatrzańskich, Władysława Orkana, Broni- 
sława Czecha, Jana Kasprowicza i wiele 
innych. Okres letni wykorzystaliśmy do dal- 
szych konsultacji z młodzieżą — na obozach 
harcerskich — propozycji bohatera, Dyskusje 
te koncentrowały się głównie wokół postaci 
Janka Krasickiego. Młodzież proponując 
kandydaturę Janka Krasickiego na bohatera 


chorągwi widzi w tej postaci takie cechy 
charakteru jak: odwaga, zapał, wiara w przy- 
szłość, solidarność, bohaterstwo, które mo- 
gą być wzorem do naśladowania na dziś i na 
jutro, Pokreślano także fakt, że jako rodak tej 
ziemi aktywny członek ZHP, a później 
ZWM, winien być wzorem ideowym dla zu- 
chów, harcerzy i instruktorów Nowosądec- 
kiej Chorągwi ZHP, 

W wyniku pierwszego etapu kampanii, 
Rada Nowosądeckiej Chorągwi ZHP podjęła 
decyzję o wyborze Janka Krasickiego na 
bohatera chorągwi. W dniu 22 lutego bieżą- 
cego roku, we wszystkich szkołach uroczys- 
tymi apelami zainaugurujem |y II ctap kampa- 
nii. Poświęcimy go w całości postaci Janka 
Krasickiego i organizacji, której był pierw- 
szym przewodniczącym — Związkowi Walki 
Młodych. Kampania zostanie zakończona 
nadaniem imienia i wręczeniem sztandaru 
w dniu 17 września br., w przeddzień 59 
rocznicy urodzin Janka Krasickiego. 


Zanotowal: JERZY KOWALKOWSKI 


w 


Niezgrana klasa 


Jestem uczennicą VI klasy Szkoły 
Podstawowej w  Borowiczkach. 
W tym roku koledzy erzyli mi 
funkcję gospodarza klasy. W swojej 
działalności napotykam na spore 
trudności, ponieważ nasz zespół 
nie jest „zgrany” W klasie mam 
przyjaciółkę Tamarę i obie staramy 
się zintegrować resztę klasy, Daje 
to niestety marne rezultaty, Pewne- 
go dnia przyszłyśmy z Tamarą do 
szkoły nieco wcześniej niż zwykle, 
ponieważ miałyśmy przykryć nau- 
czycielski stolik nową ceratą. Za- 
częłyśmy zamiatać klasę, gdy wpa- 
dli koledzy z zarzutami, że zamyka- 
my się tylko po to, aby robić bała- 
gan. Zabolała nas ta niesprawiedli- 
wość, bo przecież z konieczności 
na naszej glowie spoczywająwszy 
tkie sprawy porządkowe iorganiza- | 


NIEDZIELA unnjryeić 
NA SKRZYCZNEM | E2ZSŻSE 


Fotoreportaż Michała Żbikowskiego sali lekcyjnej jest 


Mam inne zdanie 


W związku z listem Elizy („Świat 
Młodych” nr 149) chcę dorzucić pa- 
rę słów od siebie. Mam dopiero 13 
lat, a więc zdaniem s. zaliczyć 
mnie należy do tych młodszych na- 
SadekOŚć to właśnie mają okła- 
mywać same siebie, że są zakocha- 
ne. To nieprawda! Mnie na przy- | 
kład spodobał.się chłopak, który 
jest zaprzeczeniem mojego ideału. 
Jest zarozumiały, niezbyt przystoj- 
ny,„a mimo to polubiłam go. Nasz | 
klasowy kolega aż tak się zadurzył, 
że zamiast tego, co było napisane 
w książce, widział swoją dziewczy- 
nę. Tak więc twierdzenie Elizy mija 
się. z prawdą. Może uczucia, jakimi 
się darzymy nie są jeszcze miłością, 
tylko zadurzeniem czy oczarowa- 
niem, ale o to nie będziemy się 


ierać. Nil 
spiera: A z 


Zabrano nam elipsy 


Przed dwoma miesiącami nau- 
czyciel matematyki zabrał nam 
drewniane elipsy. W związku z tym, 
że długo ich nie oddawał, jeden 
z uczniów położył na jego stole 
kartkę z napisem: „Kiedy dostanie- 
my elipsy? „Matematyk”, zaraz po 
wejściu do klasy zauważył tę kartkę 
i zażądał od nas wyjaśnień, Ponie- 
waż nikt się nie przyznawał do jej 
napisania, zaczął nam grozić, 
Oświadczył też, że od tego dnia 
każdy ie sam przygotowywał 
nowe tematy lekcyjne, a on tylko 
ograniczy się do odpytania. Prosi- - 
mywięco wydrukowanie tego listu. | 
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szkolnym korytarzu gazetka pod hasłem — „Wybieramy 

Na zawód”. Poniżej, sześć zdjęć trzymających się na kilku 

szpilkach. Wiszą tu od początku roku. Tak przynajmniej 
twierdzą uczniowie VIII klasy, czyfi ci najbardziej zaintóresowani. 

Z dwóch klas ósmych (VIII b i c ze Szkoły Podstawowej nr 2 
w Sochaczewie) do tej pory tylko 20 osób wybrało szkołę średnią 
Większość z nich to uczniowie dobrzy, już od dawna zdecydowani na 
kontynuowanie navki w liceum ogólnokształcącym. Reszta nie bar- 
dzo wie, co ze sobą zrobić. Po pierwsze, w samym Sochaczewie 
znajduje się niewiele szkół średnich: liceum ogólnokształcące, tech- 
nikum ogrodnicze, mechaniczne i szkoła dokształcająca. Nie każdy 
znajdzie tutaj coś dla siebie. Owszem, można dojeżdżać do Żyrardo- 
wa, Łowicza czy Warszawy, ale nie wszystkim to odpowiada. 

Czym młodzież kieruje się przy wyborze szkoły? Okazało się, że 
najczęściej wybiera się spośród szkół, które są na miejscu. Padło 
wprawdzie sformułowanie, że najważniejsze są zainteresowania, zle 
nikt nie przyznał się do posiadania takowych. 

Zdecydowany jest Jurek. Idzie do szkoły dokształcającej. Chce 
mieć szybko dobry fach, no i przęde wszystkim pieniądze. Ale czy to 


bsolwent szkoły pod- 
stawowej jest często 
zdezorientowany róż- 
nymi nazwami szkól i nie 
zawsze wie jak przebiega 
nauka w tych szkołach i jakie 


UCZNIÓW I NAUCZYCIELI 
DZIWNY SPOKÓJ 
I NIESPOKOJNY OPTYMIZM 


jedyne kryterium óoboru? Porostań wahają się mięćry Gcewm a tech- 
nikum 


Ósmokdasikci twierdzą. że zdani są na własne siły, Nauczyciele 
bowiem, a także rodzice stoją często na stanowisku, że to oni — 
— My nie będziemy za ciebie myśleć, to jest twoja przyszłość 
i decyzja należy do ciebie. Możemy najwyżej coś doradzić. 
rientację zawodową prowadzi wę już od pierwszej klasy, od 
piątej bardzo intensywnie. Tak przynajmniej być powinno 
Nauczyciełe twierdzą, że przy każdej okazji przedstawia się 
zawody (na różnych lekcjach). ale uczniowie nie potrafią tego wsrys- 
tkiego połączyć w człość. Stąd ich twierdzenie. że nigdy nie mówiło 
się o wyborze zawodu. A poza tym co roku pojawiają się te same 
problemy z brakiem informatorów. Przecież nauczyciele nóe są w sta- 
nie wiedzieć wszystkiego. A w takiej sytuacji skąd uczniowie mają się 
dowiedzieć, że gdzieś na drugim końcu Polski jest szkoła z internn- 
tem, która świetnie by im odpowiadała? 

W zesztym roku wystąpiono z ciekawą inicjatywą. Raz w tygodniu 
nauczyciele pełnili dyżury po południu. Każdy, kogo dręczyły jakieś 
wątpliwości, mógł przyjść i porozmawiać. Cręsto zjuwiak się także 
rodzice. W tym roku, od lutego dyżury te zostaną wznowione. 


Piamcrychelki skarżą wę na wypodrźctwo mewiriety Przecież nie 
mogą chońńć ra każdym | pytat © jego kłopoty | wętpinawości Zresrtą 
ret ri móiyń imiemzsem rynku pstry Goa wę ciep tame 
muł Potwierńra wę m Ma pytanie, czy ktoś starał zią ma wiazną ręką 


<rkoży na pięć minut przed składaniem podań 
Srkoże Podstrwowoj nr 3 klasa VM 2 Kcry 32 osoby Przwie 


W Poroddi doo ek dornotor, SMżym wóckówy wą 
zapoznać. To taka gruba książka telefoniczna. Najpierw należałoby 
przeprowadzić kurs, jak sią nią posługiwać. Niewiele nam ona 
pomogła. 

s ówie szkoły odwiedziłam w połowie stycznia. | w obu zapew- 

miano mnie, że czasu jest jeszcze sporo! Dziwny to spokój 

i niepokojący optymizm. Jeśli ktoś do tnj pory nia zdecydował 
się, to w miarę upływania czasu będzie mu podjąć decyzją coraz 
trudniej. Atmosfera będzie coraz bardziej nerwowa i wybór... byłe 
jaki Nie można decydować się na szkołę na zasadzie „bo idzie tam 
koleżanka, albo brat ma kolegę, który mówił, że jest fajnie”. A potem 
okazuje się. że nawka w szkole wygląda zupełnie inaczej niż sobie 
wyobrażaliście. | tragedia. Niektórzy zmieniają szkoły, a to zawsze 
wiąże się ze stratą co najmniej roku. 

Jest jeszcze trochę czasu na zastanowienie, ale czas leci szybko! 

ANNA CHEŃSKA 


świadectwo ukończenia 
szkoły (jeśli nie złożą ezga- 
minu dojrzałości) lub świa- 
dectwo _ dojrzałości - (gdy 
zdadzą taki egzamin) oraz 
tytuł pielęgniarki. 


gać się o przyjęcie na wyższą 
vczelnię. 


Technika 


one dają wykształcenie. Dla- 
tego właśnie na samym po- 
czątku chcemy przedstawić 
informacje o poszczegól- 
nych typach szkół ponad- 
podstawowych. 


Szkoły 


rolnicze 


Nauka w zasadniczych 
szkołach rolniczych kształ- 
<ących rolników, ogrodni- 
ków hodowców, rybaków, 
meliorantów i rolników me- 
chanizatorów trwa 2 lata. 
Przyjmują one  młodzeż 
w wieku 15-18 lat. Przy wię- 
kszości szkół są internaty. 
Absolwenci tych szkół mogą 
być zatrudnieni w państwo- 
wych -, przedsiębiorstwach 
rolnych lub gospodarstwach 
własnych. Mogą także 
kształcić się dalej w 3-let- 
nich technikach rolniczych 
stacjonarnych lub  kore- 


Młodzież, która ukończy- 
la 15 lat i pozostaje na wsi 
zamierzając pracować w rol- 
nictwie może uczyć się w za- 
sadniczych szkołach rolni- 
czych i szkołach przysposo- 
bienia rolniczego, które 
mają charakter środowi- 
skowy. Przyjmują one tylko 
uczniów z najbliższej okoli- 
cy — nie mają internatów i ich 
adresów nie ma w informa- 
torach. Powinni je znać 
gminni dyrektorzy szkół. 


Zasadnicze 


szkoły 
zawodowe 


© dla młodzieży niepra- 
cującej 

Szkoły te przygotowują 
wykwalifikowanych pracow- 
ników dla budownictwa, 
przemysłu, transportu, rol- 
nictwa, handlu, 


rzemiosła , 


3 lata — zależnie od zawodu 
Praktyczna nauka zawodu 
odbywa się przede wszyst- 
kim w warsztatach szkol- 
nych lub (tyłko częściowo) 
bezpośrednio w zakładach 
pracy pod kierunkiem nau- 
czycieli zawodu. Najczęściej 
na zajęcia praktyczne prze- 
znacza się w kłasie | — 12 
godzin tygodniowo, w kla- 
sach II i Iil — po 48 godzin. 
Do zasadniczych szkół za- 
wodowych - przyjmuje się 
młodzież, która ukończyła 
15, a nie przekroczyła 18 ro- 
ku życia. 

© dla młodocianych pra- 
cujących 

W tych szkołach uczą się 
pracownicy młodociani 
w wieku 15—18 lat zatrudnie- 
ni w zakładach pracy w celu 
nauki zawodu. Nauka trwa2, 
2,5 lub3 lata. Zajęcia prakty- 
czne odbywają się w zakła- 
dach pracy pod opieką in- 
truktorów przez 3 dni w ty- 


ną przeznacza się również 3 
dni. 

ISTNIEJĄ DWA RODZAJE 
TAKICH SZKÓŁ: 

1. Zasadnicze szkoły z2- 
wodowe dokształcające — 
przeznaczone są dla młodo- 
cianych zatrudnionych 
w małych zakładach prze- 
mysłowych, zakładach usłu- 
gowych, handlowych lub 
warsztatach rzemieślni- 
czych. Od kandydatów wy- 
maga się ukończenia 15 lat 
życia, świadectwa ukończe- 
nia szkoły podstawowej 
oraz umowy o pracę w celu 
nauki zawodu lub zaświad- 
czenie z zakładu pracy 
stwierdzające, że kandy- 
dat jest zatrudniony lub be- 
dzie zatrudniony przed roz- 
poczęciem roku szkolnego. 

2 Zasadnicze szkoły za- 
wodowe przyzakładowe ist- 
nieją przy dużych zakładach 
pracy, w których odbywa się 
teoretyczna i praktyczna na- 


w ten sposób przygotowują 
Swoją przyszłą kadrę. Od 
kandydztów wymaga się 
ukonczenia 15 roku życia 
+ świadectwa ukończenia 
szkoły podstawowej. 


Licea 
zawodowe 


Szkoły te zapewniają, po 
czteroletnim okresie nauki, 
przygotowanie zawodowe 
na poziomie robotnika wy- 
kwalifikowanego oraz śred- 
nie wykształcenie ogólno- 
kształcące. Program liceum 
obejmuje przedmioty ogól- 
nokształcące oraz przed- 
mioty zawodowe i praktycz- 
ną naukę zawodu w warszta- 
tach szkolnych i zakładach 
przemysłowych. Obowiązu- 
ja też dwie 4tygodniowe 
praktyki produkcyjne w za- 
kładach pracy. Absolwent li- 
ceum, który zdał egzamin 


zawodowe 


i szkoły 


równorzędne 


Przygotowują one pra- 
cowników na poziomie 
średnim (techników) w róż- 
nych zawodach. Nauka trwa 
4 lub 5 lat. Program przewi- 
duje przedmioty ogólnoksz- 
tałcące, przedmioty zawo- 
dowe oraz zajęcia praktycz- 
ne odbywane w warsztatach 
szkolnych i zakładach pro- 
dukcyjnych. _ Absolwenci 
tych szkół, po złożeniu eg- 
zaminu dojrzałości mogą 
Starać się o przyjęcie na 
wyższą uczelnię. 

licea medyczne  pielę- 
gniarstwa — przygotowują 
pełnokwalifikowane pielę 
gniarki do samodzielnej 
pracy vw zamkniętych 
i otwartych placówkach 
służby zdrowia. Nauka trwa 


licea medyczne opieku- 
nek dziecięcych — przyjmują 
kandydątów po szkole pod- 
Stawowej z uzdolnieniami 
muzycznymi. Przygotowują 
one opiekunki dla dzieci 
w wieku do lat 3. Nauka trwa 
4 lata. 


Studia 
wychowania 
przedszkolnego 


Przygotowują nauczycieli 
przedszkoli i innych placó- 
wek wychowania  przed- 
szkolnego. Od kandydatów 
wymaga się uzdolnień mu- 
zycznych i plastycznych. Na- 
uka trwa 6 lat i kończy się 
egzaminem dvplomowym 
W ostatnim roku odbywa się 
płatna praktyka. Dyplom 
studium uprawnia do wstę- 


spondencyjnych. i usług. Nauka trwa 2, 2,5 lub 


egzotyczne 


Migawki 


godniu. Na naukęteoretycz- 


ielki odrzutowiec pędzi w kierunku 
» W bieguna z szybkością 900 kilome- 
trów na godzinę. Wypiętrzone ku- 
mulusy, które niżej tworzyły bajkową sce- 
nerię, z wysokości 10 kilometrów wyglą- 
dały jak kawałek flanelowej szmaty. Wo- 
kół samolotu dominował błękit, wycienio- 
wany od lekko zabarwionej bieli do inten- 
sywnego granatu. Temperatura zewnę- 
trzna wynosiła około -50”. Nam w herme- 
tycznej kabinie było zacisznie, a kostki 
lodu, które miło dźwięczały w szklankach 
coca-coli pochodziły z pokładowej 
lodówki. 


Nagle w kabinie pojawiły się autentycz- 
ne gejsze. Dwie spośród stewardes, Ja- 


ponki, przebrały się w kimona do poda- 
wania posiłku. To było mocne wrażenie. 
A sprawa przedstawiała się w gruncie 
rzeczy nader prozaicznie. W obecńej do- 
bie ostrej konkurencji między liniami lot- 
niczymi — pasażerów zdobywa się różny- 
mi sposobami. Na trasie Kopenhaga-An- 
kchorage-Tokio SAS zatrudnia, specjal- 
nie dla obsługi skośnookich wyspiarzy, 
dziewczęta z Kraju Kwitnącej Wiśni. 

Do niedawna jeszcze większość linii lot- 
niczych świata przyjmowała do pracy wy- 
łącznie panny. Zamążpójście automatycz- 
nie powodowało zwolnienie stewardesy. 
Obecnie te okrutne zwyczaje uległy złago- 

i 


uka zwodu. Zakłady 


dzeniu. Amerykanie, którzy lubują się 
w statystyce, przeprowadzili ostatnio ba- 
dania, z których wynika, że stewardesa 
pełni swe funkcje przeciętnie 2 lata i 8 
miesięcy. W tym czasie przebywa ona 
w powietrzu 2 miliony kilometrów oraz 
dalszy tysiąc kilometrów pieszo, pełniąc 
swe obowiązki na pokładzie. Arcydokład- 
ni statystycy podają też, że w czasie swo- 
jej prawie 3-letniej pracy stewardesa wy- 
daje 18850 posiłków, 56000 porcji napo- 
jów alkoholowych oraz 750 butelek z mie- 
kiem dla niemowląt. 


Jedną z tych statystycznych butelek 
mleka miałem teraz okazję oglądać, rzec 
można, w „akcji”*. Osesek w kołysce cicho 
kwilił. Spojrzałem na niego bez entuzjaz- 
mu. Ostatecznie byliśmy prawie nad bie- 
gunem. Jest chyba coś nieprzyzwoitego 
w tym, że niemowlak dzisiaj pije swoje 
mleczko tam, gdzie tylko nadludzkie trudy 
pozwalały dotrzeć polarnym podróżni- 
kom. Andróe, Amundsen, Peary, Czkałow 
i... niemowię. O tempora! A może jednak 
przyjemnie byłoby wiedzićć badaczom, 
że ich wysiłki utorowały drogę takim 
właśnie oseskom jak ten w kołysce?... 

Jest piąta godzina lotu, rozlega się głos 
kapitana — biegun! 


„Nie ma wokół mnie teraz północy, 
wschodu, ani zachodu, we wszystkich kie- 
runkach jest południe” — pisał kiedyś Pea- 
ry. — Każdy podmuch wiatru jest wiatrem 
południowym bez względu na to, skąd 
pochodzi. Jeden dzień i jedna noc tworzą 
tutaj jeden rok, a sto takich dni i nocy — 
jeden wiek. 


dojrzałości ma prawo ubie- 


Dzis caty świat wie o Pearym, a tylko 
niewielu ludzi zna nazwisko Murzyna (!), 
który mu towarzyszył. Brzmi ono Matt- 
hew Henson. A przecież służący przebył tę 
samą drogę co jego pan, i toz pewnością 
w trudniejszych warunkach. Obaj byli na 
biegunie równocześnie. Karty historii nie 
są chyba jednakowo łaskawe dla wszyst- 
kich. 

Tymczasem z samolotu widać było na- 
dal tylko błękitne niebo, a poniżej błysz- 
czał przeraźliwie pusty lód. Obejrzenie 
tego niezbyt porywającego pejzażu 
uprawnia każdego z pasażerów SAS do 


5 lat. Absolwentki uzyskują (pas) 


pu na wyższą uczelnię. 


otrzymania dyplomu, w którym jego Eks- 
celencja Niedźwiedź Polarny zaświadcza, 
że właściciel tego dokumentu stał się 
„Zdobywcą Szczytu Świata”. Miło. Żaden 
dyplom dotychczas nie kosztował mnie 
mniej wysiłku. Przeleciało się nad tym 
wyimaginowanym punktem globu 

Nad biegunem widziano już trojaczki, 
treserów pcheł, tygrysy, wiolonczelistów 
i dyskoboli, a niedługo pewnie oglądać 
będzie można nawet żyrafy. 


Tekst i zdjęcia : 
JANUSZ WOLNIEWICZ 


film, który wiele lat te- 

mu pasjonował milio- 

ny entuzjastów łyżwia- 
rstwa figurowego, jednej z najpięk- 
niejszych dyscyplin sportowych. 
Opowiadał o młodej łyżwiarce, 
ulubienicy sportowej publiczności, 
demonstrował całe piękno upra- 
wianego przez nią sportu. Właśnie 
dzięki niemu tysiące dziewcząt 
i chłopców zapragnęło jeździć na 
łyżwach tak jak ona — Norweżka 
Sonja Henie. 

W filmie wystąpiła już po zakoń- 
czeniu wspaniałej łyżwiarskiej ka- 
riery. Opuściła rodzinny kraj, by 
występować w lodowych rewiach 
w USA i grać role bohaterek licz- 
nych filmów: Zanim jednak trafiła 
na ekrany, zdobyła sławę na lodo- 
wej tafli. 


Mała Sonja nie od razu trafiła na 
lodowisko. Ojciec jej był znanym 
kolarzem torowym, wielokrotnie 
zwyciężał w najpoważniejszych 
nawet imprezach. Sonja podziwia- 
ła ojca, a sama też lubiła szybkość. 
Właśnie rower był tego uosobie- 
niem. Później — jakże zresztą mogło 
by być w Norwegii inaczej — sym- 
bolem tym stały się narty. Dostała 
je od ojca w prezencie. Odważnie 
śmigała na nich po największych 
nawet stromizmach, ale chciała je- 
szcze wyczyniać różne piruety. Do 
tego najbardziej nadawały się jed- 
nak łyżwy. 

2 tym sprzętem zetknęła się po 
raz pierwszy mając zaledwie 6 lat. 
Kiedy była już 12-letnią dziawczyn- 
ką, wystąpiła na zimowych igrzy- 
skach olimpijskich w Chamonix. 
Było to w 1924 roku, Sonja Henie 
zująła tam ostatnio miejsce. W trzy 
lata później pokonała już całą świa- 
tową elitę łyżwiarek figurowych. 
W 1927 roku bowiem, podczas mi- 
strzostw świata w stolicy swogo 
kraju — Oslo, stanęła na najwyż 
szym stopniu mistrzowskiego po 
dium. Od tego czasu złoty medal 
mistrzostw świata zdobywała jesz 
czo dziewięciokrotniel Tego rekor- 
du nie udało się dotąd nikomu 
pobić. 


Występy Sonji były zawsze re 
walacją. W Saint-Moritz po raz 
pierwszy zwyciężyła w olimpijskiej 
rywalizacji i taki sukces odniosła 
Jeszcze dwukrotnie w Lake Placid 
I Garmisch-Partenkirchen. Po tych 
ostatnich igrzyskach olimpijskich 
zrezygnowała z dalszej sportowej 
kariery. Ale do łyżwiarstwa figuro- 
wego wróciła jeszcze, kiedy przy- 
gotowywała się do roli w filmie 
„Gwiazdy lat trzydziestych”. 

W swej sportowej biografii Son- 
ja Henie najbardziej lubi wspomi- 
nać moment, kiedy to ojciec orzy- 


prowadził ją po raz pierwszy na 
lodowisko. To on odkrywał przed 
nią czarodziejski świat łyżwiarskiej 
Przygody. Norweska dziewczynka 
nie była, ani nie jest pod tym 
względem wyjątkiem. Wielu póź- 
niejszych mistrzów sportu tak wła- 
śnie zaczynało swoje kariery. Tak 
też trafiła do łyżwiarstwa figurowe- 
go słynna Petra Burka i Sjonkje Dij- 
kstra, iina pewno znana czytelni- 
kom dwukrotna mistrzyni świata 
Gaby Seyfert. 


Występy Sonji Henie na lodowej tafli 
zawsze były rewelacją 


Elenę Wodoriezową — najmłod- 
szą, 12-letniq wówczas uczestnicz- 
kę igrzysk olimpijskich w Innsbruc- 
ku, przyprowadził na moskiewskie 
lodowisko także jej ojciec — Her- 
man Wodoriezow, znany trener ra- 
dzieckich koszykarzy, Być może uj 
rzymy ją w tym roku na mistrzos- 
twach Europy, które odbędą się 
w Strasbourgu na przełomie stycz- 
nia i lutego, a także mistrzostwach 
świata w Ottawie, rozgrywanych 7 
marca br. Właśnie Elena ma 
ogromne szanse wpisać się na listę 
mistrzyń świata, olimpiady i nasze: 
go kontynentu 

Rywalizacja będzie pasjonująca, 
bowiem naśladowczyń gwiazdy 
łyżwiarstwa figurowego z lat trzy 
dziestych — Sonji Henie jest wiele. 


LIDIA NOWAKOWA 
Fot. archiwum 


Ned na TSI 441 


zerwony „maluch* ostro ruszył z miej 

sca | ochoczo pomknął przed siobia 

Z ułańską fantazją mijał dużo samocho 
dy ciężarowe oraz mniejsze nuta osobowe 
i lekceważąc wszelkie przepisy drogowe roz 
począł samochodową szarżą: ostry zakręt 
w lewo, potem w prawo, wsteczny bieg, 
ponownie zakręt w lewo, gwałtowne hamo 
wanie i... traaach! Na szczęście to zderzenie 
obyło się bez ofiar i strat. Tym razem prze 
szkodą była... jedna z czterech nóg krzesła! 
Nie, to nie kolejny dowcip o „maluchach” 
Działo się to w Częstochowie, a ściślej w fab 
ryce zabawek... 

Częstochowskie Zakłady Zabawkarskie na- 
leżą do tych zakładów, które kilkuletnim 
chłopcom mogą śnić się po nocach. Wesoło 
nigają światłami i cicho powarkują swoimi 
silnikami powabne „Fiaty”, dostojne dźwigi, 
koparki, ciągniki, ciężarówki różnych typów 
i w różnych kolorach. 

Wśród produkowanych tu samochodów 
najpopularniejsza jest rodzina „Fiatów ”': fiat 
125p i fiat 126p. Powstają tu auta bezwład- 
nościowe czvli najprostsze (do ciągnięcia na 


sznurku lub pchania po podłodzo). Są toż 
samochody z własnym gapądem oraz auta 
kierowane przewodowo. Nie ruszając sią 
z miejsca, przy pomocy odpowiednich przyci 
sków można wykonywać wszystkie mane 
wry: jechać do przodu i do tyłu, zakrącać 
i hamować, nawet migać samochodowymi 
światłami 

Niedługo rozpocznie sią produkcję tzw. sa 
mochodów samosterujących — pojazd po ze- 
tknięciu z przeszkodą automatycznie omija ją, 
zmieniając kierunek jazdy. Do sklepów trafią 
również radiowozy milicyjne z pulsującym 
światłem i sygnałem dźwiękowym. 

Produkcja zabawek jest z całą pewnością 
jedną z najsympatyczniejszych. Wszystko 
jest tu zorganizowane jak w prawdziwej fab- 
rvca samochodów: jest tłocznia, lakiernia, 


kontrola techniczna i najważniejsza — linia 
montażowa. Co minutą z taśmy zjeżdża jedan 
samochód, dziannia jast ich 3 tysiące, a w cią 
gu roku = milion. Tą ilość produkuje załoga 
złożona z... 420 osób — w większości kobiet 

Za swoją produkcją cząstochowska fabry 
ka otrzymała dotąd kilkanaście nagród i wy 
różnień na krajowych i zagranicznych targach 
i wystawach. Samochody — zabawki chętnie 
kupowane są w całym kraju; również w Buł 
garii, Rumunii, NAD, Czechosłowacji i Jugo: 
sławii dzieci bawią się autami z Częstochowy 

Uwaaagaaa| Czerwony „maluch ostro ru 
szył z miejsca postoju i ochoczo pomknął 
przed siebie 

Szerokiej drogi! (dak) 


Fot. Michał Żbikowski 
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SZKOŁA Z TRADYCJAM 


asadnicza Szkoła Górnicza 
Z Rymer w Rybniku- 
Niedobczycach — przyjęła 
pierwszych ucźniów już w listo- 
padzie 1945 r. Początki były ba- 
rdzo trudne. Brakowało sprzę- 
tu, warsztatów, narzędzi... 
Z biegiem czasu uczniowie i na- 
uczyciele własnymi rękami 
zbudowali warsztaty szkolne, 
do których maszyn i narzędzi 
dostarczyła macierzysta kopal- 
nia, oraz sztolnię uczniowską. 
W roku 1974 młodzież otrzyma- 
ła nową piękną szkołę o 16 sa- 
lach lekcyjnych i pracowniach 
wyposażonych w pomoce nau- 
kowe wykonane częściowo 
przez samych uczniów. 
Obecnie w szkole uczy się 
417 uczniów na czterech wy- 
działach: górnik. technicznej 
eksploatacji złóż, mechanik 
maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, elektromonter 
górnictwa podziemnego oraz 
monter układów  elektrono- 
wych i automatyki przemysło- 
wej. Zajęcia teoretyczne odby- 
wają się cztery razy w tygodniu, 
a zajęcia praktyczne dwa razy. 
W klasach pierwszych i drugich 
zajęcia praktyczne odbywają 
się w warsztatach szkolnych 
i sztolni ćwiczebnej, natomiast 
klasy trzecie odbywają zajęcia 


praktyczne na terenie kopalni 
„Rymer”. 

Dużymi osiągnięciami po- 
szczycić się może Szkolne Koło 
Sportowe z takimi sekcjami jak: 
piłka siatkowa, piłka nożna, lek- 
koatletyka i pływanie. Z koła 
tego wyszło już kilku reprezen- 
tantów Śląska. W szkole istnie- 
je ponadto orkiestra dęta, ze- 
spół taneczny i koło turystycz- 
no-krajoznawcze. Koło to orga- 
nizuje co drugą niedzielę atrak- 
cyjne rajdy i zloty, a w czasie 
wakacji — obozy piesze i rowe- 
rowe. 

Staraniem dyrekcji szkoły 
i młodzieży otwarto tu też inte- 
resującą Izbę Pamięci Narodo- 
wej i Izbę Górniczą. Z pożółk- 
łych fotografii, starych gazet, 
dokumentów, mundurów, bro- 
ni itp. można dowiedzieć się 
o walce ludu śląskiego o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne 
oraz o latach walki w okresie 
okupacji hitlerowskiej. Wiele 
dokumentów pochodzi z pry- 
watnych zbiorów dyrektora 
szkoły, inż. Damiana Wydry, 
pozostałe przekazało terenowe 
koło ZBOWID i młodzież szkoły. 

Zasadnicza Szkoła Górnicze 
KWK Rymer (44-270 Rybnik- 
Niedobczyce, ul. Rymera 4a) 
przyjmuje kandydatów do 


szkoły dwukrotnie w ciągu ro- 
ku: na semestr jesienny i wio 
senny. Oto warunki przyjęcia 
do ZSG: nie przekroczony 18 
rok życia, ukończenie szkoły 
podstawowej oraz zaświadcze- 
nie lekarskie o dobrym stanie 
zdrowia. Podania o przyjęcie 
do szkoły należy składać w dy. 


rekcji. Do podań załączyć trze 
ba życiorys, dokument urodze 
nia, ostatnie świadectwo szkol 
ne oraz umowę zawartą z ko- 
palnią za pośrednictwem dyre 
kcji szkoły górniczej 

Zapisy przyjmuje i udziela 
szczegółowych informacji se 
kretariat szkoły górniczej 


Fot. M. Żbikowski 


Upominałam się o równouprawnienie w domu - no to 
je mam! Tata widocznie przejął się molmi narzekaniami 
| postanowił... dać ml nauczkę. Nie wiem zresztą, może 
wcale nie o nauczkę mu chodziło, ale takie mam od- 
cerucie, 

No bo tak, Żył sobie człowiek (niby ja) spokojnie. 
Miał ciepły pokój, przyzwolte ciuchy, papu, określone 
miesięczne kieszonkowe, różne prezenty na różne akoli= 
czności 4... spokojną głowę. W temacie „dom” oczywiś: 
cle, bo jeśli o inne sprawy chodzi, to nie powiem, żeby 
kłopoty były mi obce. Ale ja dopiero teraz widzę, że 
i sprawy domu mogą być kłopotliwe. Kto by to pomy- 
ślatt! 

Kilka dni już minęło od „rodzinnej narady produkcyj- 
nej”, a ja ciągłe jeszcze (akt ten w sobie rozgryzam. 1tak 
sobie myślę — czy to mi było przedtem źle?! Kilka dni 
temu tata zaprosił mnie do tej narady z przedmową pt. 


dości, Radość moja wzmogła się, gdy okazało się, że 
chodzi w tej naradzie o tzw. rodzinny budżet - pensja 
y, pensja taty I co z nimi zrobić, czyli na co wydać. 
Oczyma duszy widziałam już... wymarzony magneto- 
fon. No bo skoro I mój głos ma się liczyć w domowych 
decyzjach, to myślałam, że nic prostszego jak sprawę 
zgłosić | się przy niej uprzeć. Tym bardziej że dyspono- 
waliśmy w tym momencie obłędną ilością pieniędzy, 
jeszcze dużo by po kupieniu magnetofonu zostało. 

1 al na kartce, A potem mama 


ngłaszała, It gła Cała fura była w tych zgłoszć- 
niach rzeczy niezbyt ciekawych - jedzenie, jakieś prosz- 
ki do prania, jakieś raty, jakieś komorne,.. W każdym 
razie od magnetofonu o niebo mniej atrakcyjne. 

Jak tata wszystko podliczył, to okazało się, że tej 
obłędnej ilości pieniędzy na wszystko nie wystarczy. 
I wtedy rozpoczęła się prawdziwa narada. Nad tym, 


się wszyscy troje strasznie długo. Aż do momentu, gdy 
sama zdecydowałam, że nijak nie da rady kupić magne- 
tofonu w tym miesiącu, Odczułam, że oni jakby ode- 
tchnęli. I jakby w rewanżu za moją wspaniałomyślność 
tata zaproponowal, żeby kupno magnetofonu zaplano- 
wać i określić odkladaną na ten cel comiesięczną kwotę. 
Została odlożona. 

Niby powinnam się cieszyć, bo w końcu za nie tak 
długo magnetofon będzie, ale... Nie wiem. Dochodzę 
do wniosku, że chyba nie jest to jednak najpotrzebniej- 
szy sprawunek. Ją dochodzę do tego wniosku! Tasama, 
która święcie byla przekonana, że żyć bez magnetofonu 
nie sposób 

Hm, i po co mi było to równouprawnienie?! Przecież 
to szalona odpowiedzialność! Czy ja dam radę ją udźwi- 


gnąć?!... 


„Jesteś już duża!” Podskoczyłam sobie ochoczo z ra- 


z czego zrezygnować, co na co zamienić, Męczyliśmy ANKA 


ostatni gra na jazzowym instrumencie. Po Big 
Bandzie Ursus i Silesian Traditional Jazz Band 
wyszła na estradę Night Jazz Orchestra z Pozna 

nia. Jeszcze cztery miesiące temu nie widziałem 
tego zespołu na Złotej Tarce. Okazało się jednak, 
że cztery miesiące to dość czasu, żeby zmienić się 
nie do poznania. Nawet sekcja rytmiczna - pięta 
achillcsowa grupy, grała tym razem równo i dy 

namicznie. Dixieland Vocal Quartet śpiewa pod 
Nowych (Novi Singers), czego bynajmniej ze 

społowi nie wypominam, bo wzór to godny 
naśladowania. Hot Lips postarzał się przez rok 
o lat kilka; weterani polskiego jazzu raczej tej 
grupy nie zasilili. Na koniec trzy dobre i bardzo 
dobre pozycje: Swing Group z Łodzi - to niespo 
dzianka, Spirituals Gospels Singers - od dwóch 
lat mój faworyt i Big Band Stargard. Kiedy 
w roku 1975 Big Band Stargard wystąpił na 
Tarce po raz pierwszy, dworowano sobie ze 
starszych panów, przyjmowano ich życzliwie, 
aczkolwiek z pobłażliwym uśmiechem. Minęły 
dwa lata; w big bandzie grają nadal ci sami starsi 
panowie, ale jak grają! Brawa przy otwartej 
kurtynie... Chciałoby się powiedzieć: patrzcie, 
patrzcie, młodzi... O Spiritualsach pisałem wię- 
cej niż o innych zespołach w roku ubiegłym, 
żałowałem, że nie zdobyli nagrody, ale nie ma 
tego złego... Złota Tarka jedzie wreszcie do 
Poznania — no i bardzo dobrze. 

Niejako uzupełnieniem lub jak kto woli — 
finałem Złotej Tarki jest Old Jazz Meeting 
z udziałem zespołów zagranicznych. Przyjechało 
ich do Warszawy sześć, oklaskiwaliśmy także 
trójkę solistów: Dorothy Ellison, Wild Billa 
Davisona i Maurice Wallera. Kornecistę Daviso- 
na przedstawiałem tydzień temu, Maurice Wal- 
ler odziedziczył nazwisko po wielkim ojcu — 
słynnym, legendarnym Fats Wallerze. Czy 
i zdolności? „Ojciec był geniuszem, a geniusze są | 


kiewicz, Zbigniew Jaremko, Stanisław Cieślak, 
Paweł Perliński, Henryk Stefański i Wojciech 
Kowałewski... Świetny to był zespół, bodaj naj 
lepszy w kraju, o czym można się przekonać 
słuchając płyty z serii Polish Jazz zne 28. Niema 
dobrego big bandu bez dobrej sekcji rytmicznej, 
a takową Big Rand Stodoła AD 78 nie dysponuje 
Na występ Grupy Błuesowej Gramine na pewno 
w najbliższym czasie się nie wybiorę. Przydałyby 
się tym młodym ludziom lekcje emisji, solfeżu 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


radycyjnie w końcu stycznia ściągają do 
Warszawy miłośnicy starego, dobrego 
Z każdym rokiem jest ich coraz 
znak to, że ta muzyka zdobywa nowych 
Ś nikt jej nie lansuje i komple- 
e mzpieszcza. Szczera, bezpośrednia, 
ua - góruje nad rywalkami, które, 
i popularne, nie zawsze potrafią być 


sobą 

W Konkursie Jazzu Tradycyjnego ZŁOTA 
TARKA wzięło udział trzynaście zespołów 
sześć z Warszawy, dwa z Poznania, tyle samo 
z Katowic, po jednym z Wrocławia, ŁodziiStar- i 


dobry doradca. Zbulwersowała jazzową pu- 


gardu. Zabrakło tym razem jazzmanów krakow- _ bliczność informacja: wystąpi akordeonista Ta- 


skich, walczących zwykle o najwyższe trofeum. — deusz Rachoń z Katowic. Niewielu ludzi kojarzy niepowtarzalni” — powiedział Maurice nowojor- x A przez górę świerki idą j 
Warszawa dominowała li tylko liczbowo, bo na jazz ztym instrumentem. Wypada jednak przy- skiej korespondentce Jazz Forum. — „Kiedy s 8 Prosto w niabo 
dobrą sprawę tylko Andrzej Kleszczewski  pomnieć dwa nazwiska: Mat Pete Jolly i Leon odszedł, zabrał ze sobą swoją muzykę i swój styl Ą A nad górą tylko słońce | 
i Krzysztof Woliński (Completorium)-zdobyw- _ Sash; o obu panach wspomina nawet Joachim — gry- Wiedziałem, że chcąc grać, muszę wypraco- E [ j 
cy głównej nagrody solistycznej, zrobili kolejny Berendt w swoim leksykonie „,Wszystko o jaz- _ wać sobie własny styl. Ojciec oczekiwał tego po 5 A na dole taka cisza j 
krok naprzód, natomiast pozostałe zespoły wy- zie”. Prawdą jest, że akordeoniści wzorują się _ mnie. Wiem, że byłby bardzo niezadowolony, - Jest zielona j 
padły gorzej niż w roku ubiegłym. Pamiętam big najczęściej na... saksofonistach — Jolly i Sash gdyby wiedział, że staram się go naśladować”. 3 aS śe iżrae ia ye 
band „„Stodoły” z okresu, gdy prowadzili go właśnie; że ten instrument czeka jeszcze na Jazz Jamboree, Złota Tarka i Old Jazz Mee- kJECJ ow 
Janusz Zabiegliński i Henryk Majewski, a grali _ swojego Kolumba, ale... wolę słuchać dobrego — ting inaugurowano zwykle melodią Swanee Ri- £ 5 K) Co jest za tą górą 
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udało... Właśnie skonczylismy nagry- 
wać album Makowicza. Mam 1 godzinę 
i 20 minut muzyki, którą Adam nagrał 
w ciągu trzygodzinnej sesji. Skończy- 
łem już miksowanie i na taśmie nie ma 
ani jednego cięcia. Coś takiego zdarzy- 
ło mi się chyba po raz pierwszy. Uwa- 
żam, że jest to jedna z najlepszych 
płyt...” Willis Conover dodaje: „Wiel- 
ki, cudowny talent! Makowicz jest dziś 


okazji jego występu na Jazz Jamboree. 
Uzupełniam tę informację opiniami 
Johna Hammonda i Willisa Conovera. 
„To najbardziej niezwykły talentpia- 
nistyczny ostatnich trzydziestu lat. Ma 
wszystko: technikę, oryginalność 
i smak”. | dalej w wywiadzie dla Asso- 
ciated Press: „W przeciwieństwie do 
tego, co twierdzą niektórzy krytycy, 
uważam, że Adam Makowicz nie jest 


iczący sobie już 51 lat MILES DA- 

| VIES utworzył nowy zespół, z któ- 
" rym ma zamiar występować w roku 
1978. Krążą pogłoski — jeszcze nie po- 
twierdzone przez zainteresowanych — 
że Davies zaprosił do współpracy GILA 
EVANSA (był na przedostatnim Jazz 
Jamboree). Ten znakomity aranżer wal- 
nie przyczynił się do sukcesu pięciu 
płyt Daviesa: „Birth of the Cool”, „Mi- 


les Ahead” Porgy and Bess”, „Sket- kopią ani konkurentem Arta Tatuma. Z pewnością jednym z dziesięciu czo- 
ches of Spain” i „Quiet Nights Nie można nie zauważyć, że lubi Keitha łowych pianistów jazzowych na 
świecie”. 


Jarretta, ale ma dużo lepszą technikę 
niż Keith. Oczywiście jest pod wpły- 
wem Tatuma, jednak stara się znaleźć 
coś własnego i myślę, że mu się to 


* * * 


O udanych występach ADAMA MA- 
KOWICZA w USA wspominałem przy 


A co sądzi o krótkim amerykańskim 
tournee bohater tych wypowiedzi? 
W wywiadzie dla Jazz Forum mówi: 
„John Hammond jest producentem 
płyt wielu gwiazd jazzu i doprowadził 
nieraz do dziwnych nagrań, które prze- 
szły do historii jazzu. Jego protekcja 
dała mi to, że startowałem w Nowym 
Jorku z innej pozycji, choć przecież 
byłem tam po raz pierwszy... Ham- 
mond wszystkim o mnie mówił, przed- 
stawiał w różnych kręgach... Przedsta- 
wiono mnie w „Today Show” — progra- 
mie telewizyjnym, który idzie między 6 
i 9 rano. Program ten oglądało około 
100 milionów Amerykanów, to dało 
największy efekt i sprawiło, że ludzie 
przyjeżdżali nawet z odległych miej- 
scowości, żeby mnie posłuchać... Był... 
jeden wieczór: ekskluzywny koncert 
w hotelu Hilton...-Na koncercie tym 
grał Joe Pass, Herbie Hancock, potem 
ja z Artem Farmerem i sekcją, wreszcie 
na końcu dołączył do nas Hancock 
i graliśmy na dwa fortepiany... Herbie 
Hancock o moim utworze sŁamigłów- 
ka» wyraził się, że jest jedną z najlep- 
szych kompozycji, jakie słyszał...” 


Niewielu znam ludzi, którzy 
w codziennej pracy zawodowej 
potrafią znajdować tyle radości 
i satysfakcjj co dr TERESA 
GRZYBKOWSKA — historyk sztu- 
ki, wykładowca . uniwersytecki 
ikonsultant w Desie w dziedzinie 
obcego malarstwa nowożytne- 
go. Ponieważ opisywanie pasji 
człowieka obcującego ze sztuką 
lat bez mała dwadzieścia mogło- 
by wypaść mniej barwnie icieka- 
wie niż osobista relacja, oddajmy 
więc głos jej samej. 


dziedzinie co ja, powinien posiadać 
odpowiednie predyspozycje. A więc 
potrzebna jest umiejętność odnajdywa- 
nia specyficznych cech każdego malarza, 
orientacja w stylach, bardzo dobra pa- 
mięć do kolorów i detali oraz spostrzega- 
wczość. Mają je pracownicy Desy — ludzie 
z ogromną praktyką antykwaryczną, od 
których nauczyłam się bardzo wiele. Ist- 
nieje zresztą coś takiego, co można by 
nazwać ręką mistrza, stąd też duża prakty- 
ka i obejrzenie np. pięćdziesięciu płócien 
jednego autora pozwala na odwagę 
w stwierdzeniu, że pięćdziesiąte pierwsze 
namalował zupełnie ktoś inny. 
Oczywiście wszystko musi być poparte 
solidną wiedzą teoretyczną, ale też na niej 
nie można poprzestać. Cóż to bowiem 
byłby za historyk sztuki, który wszystkie 
obrazy zna tylko z opisów i katalogów! 
Dlatego też bardzo dużo jeżdżę za granicę 
— często za własne pieniądze — żeby zoba- 
czyć jak najwięcej. A jest naprawdę co 
podziwiać. Bardzo dobre zbiory małars- 
twa obcego nowożytnego znajdują się 
w Luwrze i szeregu małych paryskich mu- 
zeów, wspaniałe płótna zgromadzono 
w Amsterdamie, Haarlemie, Utrechcie, 


H istoryk sztuki specjalizujący się w tej 


„Sztuka powstaje z życia 
i jemu jest podległa...” 


Monachium, Hoerlinio, Brunszwiku | Kas- 
sel. To ostatnie posiada ogromną, jodną 
ze wspanialszych kolokcji Rembrandta — 
oczywiście poza Holandią. W Polsce obra 
zy mistrzów holenderskich zkolokcji Miel- 
żyńskich zgromadziło muzeum w Pozna 
niu, bogate zbiory z tego okresu znajdują 
się również na Wawelu i w Muzeum Czar 
toryskich. 


Papierowy 
Rembrandt 


Moja praca w Desie jest szalenie cieka- 
wa. Przez dziewięć godzin tygodniowo 
ogląda się przecież dziesiątki obrazów, 
kwalifikuje, wycenia... 

Przychodzi np. ktoś do Desy z obrazem 
pod pachą i rewelacyjną wiadomością, ze 
to Rembrandt. Argument — głębokie prze- 
konanie rodziny. Tymczasem już po 
wstępnych oględzinach widać, że jest to 
XIX-wieczna papierowa reprodukcja, na- 
klejona na płótno i pociągnięta werni- 
ksem, czyli krótko mówiąc śmieć bez war- 
tości, z genialnym mistrzem holender- 
skim XVII w. nie mający nic wspólnego! 

W wypadku tego obrazu sprawa była 
o tyle prosta, że wystarczyło wyjąć go 
z ram i już wszystko stało się jasne. Często 
jednak zdarzają się sytuacje, zwłaszcza 
w przypadku obrazów mało znanych au- 
torów, że ustalenie ich pochodzenia, epo- 
ki, w której powstały, czy kręgu, trwa 
ładnych parę tygodni. W tym to czasie 
przerzucam stosy książek — głównie kata- 
logów muzealnych i szukam czegoś, co by 
mnie naprowadziło na pierwszy ślad. Cza- 
sami też niezbędne jest zamawianie zdjęć 
i korespondencja z zagranicznymi muzea- 
mi. Każde takie „dochodzenie” kończy 
zwykle pisemny atest, który jest niczym 
innym, jak małą monografią naukową ob- 
razu. Dokument ten przechowuje Desa 
w swoich kartotekach, co bardzo często 
przydaje się w sytuacji, gdy raz już opra- 
cowany obraz po jakimś czasie znów się 
pojawia, tym razem w innym salonie. 
Naiwni klienci myślą, że być może gdzie 
indziej zostanie wyceniony lepiej... 


Omyłki 
i satysfakcje 


Omyłki, niestety, zdarzają się, chociaż 
muszę przyznać, że niesłychanie rzadko 
Każdy przecież może się pomylić, ot cho- 
ciażby z tak prozaicznego powodu jak 
zmęczenie. Czasami na jednym spotkaniu 
komisja musi wycenić kilkadziesiąt obra- 
zów! Co prawda, oprócz formalnej eks- 
pertyzy historyka sztuki, w sytuacjach nie- 
jasnych robi się jeszcze dodatkowo bada- 


nia technologiczna, alo i tu przocioż pracu 
ją ludzio... Kiodyś np. robiłam okspertyzą 
obrazu, który wadług mnia był XVlll-wia 
czną kopią płótna Voronosa pt. „Horkulos 
na rozstajnych drogach”, alo dla potwiar 
dzenia tych przypuszczeń powądrował je 
szcze do analizy technologicznej. Po ja 
kimś czasie przychodzi odpowiodź, żo ob 
raz jest bez wątpienia XIX-wieczny, jeżeli 
nawef nie XX-wioczny. To mnie poważnie 
zaniepokoiło, bo z kolei względy formal 
ne, takie jak sposób malowania czy kolo- 
ryt, absolutnie temu zaprzeczały. Poprosi 


Ofiarowanie 
Marii 

w świątyni 
- XVl-wieczny 
obraz 
malarza 
weneckiego 
- (ima da 
Conegliano, 
wzorowany 
na słynnym 
płótnie 
Tycjana, 
znajdującym 
się obecnie 
w. akademii 
w Wenecji. 


łam więc o ponowne badania, i co się 
okazało? Przy analizie pobrano przez przy- 
padek próbki farby z tych partii obrazu, 
które były przemalowane w XIX w.! I stąd 
ta rozbieżność opinii. Ale, jak powtarzam, 
takie wypadki zdarzają się niesłychanie 
rzadko. 

Moje zajęcie w Desie przypomina więc 
trochę działalność detektywa, który elimi- 
nując jedne, a łącząc w logiczną całość 
pozostałe informacje, dochodzi do ostate- 
cznych wniosków. Podam jeszcze jeden 
przykład: kiedyś robiłam ekspertyzę sza- 
lenie ciekawego, malowanego na desce 
obrazka, który początkowo wydawał mi 
się być repliką, czyli powtórzeniem, wi- 
szącego w Dreźnie XVII-wiecznego orygi- 
nału Gerarda Metzu pt. „Śniadanie z żo- 
ną”. Ale po zastanowieniu doszłam do 
wniosku, że jest on malowany bardzo 
sztywno — szczególnie twarz kobiety 
uwieczniono w sposób właściwy malars- 
twu XIX w. — jak również dopatrzyłam się 


w nim szorogu drobnych uproszczań 
I zmian. Pomyślałam wtody: czy przypad 
klam nia zostało to skopiowana z jakiojś 
późniejszaj grafiki? I proszą aobia wyo 
brazić, znalazłam XIX-wiaczny staloryt, 
wódług którago nieznany artysta namalo 
wał „Śniadanie z żoną”, nieuczciwie 
wprowadzając sygnaturą Motzu, Był to 
więc najautontyczniajszy falsyfikat! Póź 
niej jeszcze deska powądrowała do badań 
technologicznych, które całkowicie po 
twierdziły moje przypuszczenia 
Ekspertyza ta miała oczywiście nieba 


gatelny wpływ na wycenę, ponieważ gdy- 
by to był oryginalny Metzu, kosztowałby 
co najmniej pół miliona, natomiast XIX- 
wieczna kopia dużo, dużo mniej — gdzieś 
około sześćdziesięciu tysięcy. 


Sztuka i ja 


Żyjąc ucieczką w marzenie i przeszłość, 
można z całą pewnością zachować długo 
psychiczną młodość i nie dostrzegać 
mankamentów rzeczywistości lub też 
przeżywać je nieco łagodniej. Tamten 
świat, oglądany latami na obrazach, po- 
maga mi żyć teraz. | chociaż kto wie, może 
dawniej był on okrutniejszy niż dzisiaj, to 
jednak największe nawet okropności, któ- 
rym artysta, tworząc dzieło sztuki nadał 
pewną trwałość, trdcą bezpośrednią dras- 
tyczność, a uzyskują wartość intelektual- 
ną. Bo sztuka wszystko uszlachetnia. 


W akadomii w Wenecji wisi tragiczny ob- 
raz Carpaccia pt. „Mączeństwo chrzości- 
jan”, przed którym czułam się dokładnie 
tak sarno, jak gdybym myślała o Oświęci- 
miu lub widziała coś związanego z tam- 
tym miejscom. Tyle tylko, że te dawne 
okrucieństwa, choć równie ostro jak 
zbrodnie dokonano tak przecież niedaw- 
no, oglądano dziś na płótnia mniej przera- 
żają niż widok prawdziwaj krwi 

Ponadto dla mnie onobiście każdy ob- 
raz jast wyrazom światopoglądu twórcy, 
wiąc kontakt z nim, to jak gdyby rozmowa 
z bardzo Intaligantnym I utalentowanym 
człowiakiam, która czasami pomaga zro- 
zumieć powno fakty i dokonać świadomo- 
go wyboru. Zresztą na dobrą sprawą, to 
właśnia oni — mistrzowie pędzla, odograli 
dacydującą rolą w kształtowaniu moich 
poglądów o świacie i robie samaj Ba, 
nawet sposobu ubierania sią czy zasta 
wiania kolorów uczyłam się nia z żurnali 
mody, lecz z obrazów 

Mam również swoja ulubione rodzaje 
płócian. Najbardziej lubią malarstwo wło 
skie XVI w. - głównie wanackie, ponieważ 
odpowiada ono moim potrzabom psychi 
cznym, monumentalizacji życia i jago bar 


wności, oraz tlorenckie, które ujmuje wy- 
rafinowaną formą i kolorytem. Podobają 
się mi też płótna mistrzów holenderskich 
— zarówno tych wielkich, jak i małych 
A więc niespokojnego, dramatycznego 
Rembrandta, wadzącego się z Panem Bo- 
giem i lirycznego Vermeera, który w pięk- 
nym obrazie „Dziewczyna z perłą” zawarł 
całe ciepło i urok tajemniczości, nastrój 
egzotyki i dalekiej podróży... A wszystko 
to pokazał w oczach dziewczyny, blasku 
perły czy kolorze chustki błękitnej. 

Nie lubię natomiast pewnego typu ma 
larstwa holenderskiego — scen z drobiem, 
czy myśliwskich z ubitą zwierzyną, co 
oczywiście nie ma żadnego wpływu na 
ocenę i określenie ich poziomu artystycz- 
nego, albowiem te obiektywne wartości 
nie mogą podlegać żadnym emocjom 


Zanotowała: TERESA MACISZEWSKA 
Fot. archiwum 


— Wigwam Śledzącego Lisa stoi otworem dla białych i czerwo- 
nych — odezwał się naczelnik. — Nad ogniskiem w garnku jest 


mięso karibu, niech mój brat się pożywi. 


— Nie jestem głodny. Wczoraj już rozgościłem się w Malden. 
Czasu też mam niewiele. Keokuk wybaczy mi, że nie sięgnę po 


pieczeń, ale przystąpię z miejsca do rzeczy. 


— Dziwne są zwyczaje białych — odparł z lekceważeniem wódz. 


— Niech stanie się według woli mego brata. 


Wilły Gayer wyciągnął z kieszeni artystycznie wyszyty wam- 


pum i podał go czerwonoskóremu. 
— Oto przesyłka Czujnego Bobra — powiedział. 


Keokuk wziął do ręki barwny pas z kolorowych muszelek. 


Uważnie patrzył na symboliczny haft. Barwa biała i zielona 


przeplatała się z błękitną. 
— Ugh! Keokuk zrozumiał znaki Irokezów — odparł i położył 
wampum obok siebie. Zajrzał z chytrością w iskrzące się brązowe 
oczy Gayera. Spytał: 
— Kto upoważnił białego brata do doręczenia wodzowi Lisów 
tego wampumu? 
— Czujny Bóbr i... gubernator z Vincennes, William Henry 


Harrison. 


Zapadło długie milczenie. Mięśnie twarzy naczelnika drgnęły. 
renice patrzyły w przestrzeń. W ognisku dopalały się resztki 


drzewa. Rudy agent nie wytrzymał. 


— Co mam odpowiedzieć generałowi Harrisonowi i Czujnemu 


Bobrowi? — spytał natarczywie. 
Keokuk położył ręce na kolanach i zwrócił się do Gayera: 


— Śledzący Lis nie ufa Harrisonowi, wodzowi Amerykanów. 

Willi sięgnął do kieszeni skórzanej kurtki i wyjął medal uwiąza- 
ny do rżemiennego sznurka. Podał go wodzowi. 

— Oto wampum Harrisona. 

Keokuk wziął metalowy krążek i przyglądał się wygrawerowa- 
nemu popiersiu mężczyzny. 

— Kim jest ten człowiek wczarowany w żelazo? — spytał pełen 
zabobonnego lęku. 

— To Jerzy Waszyngton, organizator i pierwszy wódz Unii — 
odparł Willi. Ę 

ledzący Lis długo oglądał ze wszystkich stron medal. Był nim 
zaintrygowany. Wprawdzie widywał na mundurach białych ofice- 
rów order, ale nigdy nie miałw ręku takiego przedmiotu. Uznał go 
za niezwykły talizman. Gayer nie przeszkadzał wodzowi. Obser- 
wował go z drwiącym uśmiechem. = 

Derka zasłaniająca wejście wigwamu leciutko się uchyliła i do 
wnętrza zajrzały czyjeś czarne oczy. Gdy wódz podniósł wzrok 
znad medalu, zasłona już wisiała nieruchomo. 

— Keokuk dalej się waha? — zaczął agent. — Wódz Lisów 
przecież zaraz po klęsce pod Tippecanoe rozmawiał z Czujnym 
Bobrem o porzucóniu konfederacji Tecumseha. Czyż nie tak? 

— Ugh! — potwierdził Indianin. - 


— Wódz Irokezów przeszedł na stronę Unii, a Keokuk dalej 


służy Agolaszima? Oni poniosą klęskę. Co będzie wtedy z naro- 
dem Sauków i Foxów? 

Śledzący Lis wsparł łokieć na kolanie i położył głowę na dłoni. 
Zamknął powieki. Cisza zaległa wigwam. Ogień dogasał i mróz 


począł przenikać coraz ostrzej pod kurtkę kramarza. Gayer oczeki- 
wał decyzji naczelnika. 

— Biały brat powie wodzowi Miczi-malsa i Czujnemu Bobrowi, 
że Keokuk rozważy ich propozycję — powiedział zadumany. — 
Wiosną przybędą wojownicy Foxów do kraju Długich Noży, albo 
Śledzący Lis odeśle generałowi Harrisonowi jego talizman. Hugh! 

Gayer powstał ze skór, pożegnał wodza i wyszedł z wigwamu. 
Obejrzał się wokoło. Spod chaty Keokuka oddalała się pospiesz- 
nie szczupła postać dziewczyny. Nieco dalej kręcili się wojownicy. 
Dobiegało południe. Z rękoma w kieszeniach kurtki podążył więc 
w stronę fortu. ) 

Zimowy dzień dopalał się na zachodzie, gdy Willi Gayer wrócił 
do namiotu. Cisnął czapkę w kąt I legł na posłaniu z niedźwiedzich 
skór. Uśmiechnął się do Atkinsa i Bradleya. 

— Dajcie whisky — powiedział. — Zostaję na dłuższy czas w Mal- 
den. Potrzeba mi paru zaufanych ludzi. 

Atkins patrzył pytająco na Gayera. Bradley wyciągnął butelkę 
i kubki, rozlał alkohol. 

- pg u gubernatora? — spytał zaciekawiony. 

- Yes. 

— | co załatwiłeś? Powiesz nam o co chodzi? 

- Powiem pod warunkiem, że podejmiecie ze mną współ- 
pracę. 

— Czemu nie, jeśli dobrze zapłacisz — powiedział Bradley, 

— | jeżeli ta robota jest bezpieczna I uczciwa — dokończył 
Atkins. 
Cdn. 


e 
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RZYŻÓWKA SYLABOWA 


Wyrazy o podanych znaczeniach 
wpisz do diagramu tak, ałry w białym 
polu znalazła <ię sylata odpadniętego 
słowa. Rozwiązanie napisz na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pol adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 


Każdy znajdzie tu coć dla siebie. Dzisiaj gorąco polecam 
niewielkie ale ciekawe zadanko o odgadnięciu wieku pewne- 
go młodzieńca imieniem Jurek. Niecodzienny jest także 
labirynt z sową oraz kolekcja małych wagoników. 
Mam nadzieję, że dobcze wypoczęliście w czasie ferii i rozwiązywanie zadań abrakadabro- 
wych będzie dla Was samą radością. 
W najbliższym czasie chcę zamieszczać zadania nieco trudniejsze, dla bardziej ambitnych 
logików-matematyków. Myślę jednak, że każdy z Was powinien próbować je rozwiązywać. 
Za siedem dni znów się spotkamy. 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


KOLEKCJA CH się, że tego rodzaju zada- 
s nia są lubiane przez naszych 
WAGONOW przyjaciół — miłośników Abraka- 
dabry. To dobrze, bo rozwijają one 


zdolność logicznego rozumowa- 
nia, szybkiego kojarzenia faktów, 


50 WU 45 
© 00 
ą kształcą zmysł obserwacji i umie- 
R = jętność koncentracji. A więc — przy- 
a Ml 1AJ 4 E patrz się spokojnie układowi złożo- 
O0 eo0O e O nemu z ośmiu dziwnych wagoni- 

= ków nad kreską. Zamiast jednego — 

a 4 E dziewiątego wagonika — znajduje 

©) O0 się pusty kwadracik, w ten właśnie 

p 10 241 SER AID ZTCZAĄ kwadracik masz wrysować wago- 
nik, pasujący logicznie do całego 

4 E układu. Ten brakujący wagonik 

znajduje się wśród sześciu ozna- 

ke © O © czonych numerami wagoników, 

u - B umieszczonych w „wagonowni” 

pod kreską. Który z nich jest tym 

poszukiwanym? Pomyśl, porów- 

naj, wierzę, że wystarczy Ci 7 minut 

na rozwiązanie zadania. 


©0 OO SO 
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ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


DZIEWIĘĆ KROPEK: (7-5):1=2; (8- 
4):2=2; (3x6):9=2. PARADA KOSMO- 
NAUTÓW: tylko kosmonaata nr 2 i statek 
G nie pasują do siebie, pozostałe pary są 
następujące: 1-D (współny znak na statku 
i skafandrze), 3-E (jak poprzednia para), 4-F 
(porównaj pas kosmonauty i statku), 5-A 
(anteny), 6-€ (kask kosmonauty i szczyt kabi- 
ny statku), 7-B (kask ma kształt statku kosmi- 


cznego). SZUKAMY ODMIEŃCA: nr 5 jest 
odmieńcem; jeśli obrócimy odpowiednio fi- 
gury 1 i 3 — to będą one identyczne, podobnie 
jest z figurami 2i4, natomiast 5 nie pasuje do 
żadnej z par. 


MAŁY KWADRAT: szukana liczba to 9; 
zasada jest następująca: liczba w trzeciej 
katoe każdego poziomego rzędu powstaje 
przez pomnażenie liczby z pierwszej klatki 
przez dwa i dodanie iloczynu powstałego 
z pomnożenia liczby z drugiej klatki przez 
trzy. 


eśli gońcy leśni uszli z życiem, to przesyłki straciły swą 


Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
170". Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książka 
wych 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) zażyłość, 4) niejedna 
w banku, 6) łódź indiańska (przestaw 
litery w wyrazie KUNA), 7) zagwaran 


towanie, zapewnienie, 9%) ojczysta wy 
spa Odtyseusza, 11) kres, mera, 12) jedli 
folnicze, to np. brona, pług, 14) rolnik 
ja uprawia, aktor — gra, 15) teren poło 
wu ryb, 17) zataniały fakt, 19) np 
4.11.1978 r, 20) prak domowy, 21) 
czynność dentysty 


PIONOWO: 1) narkotyk stosowany 
w lecznictwie do zniecmienia miejsco 
wego, 2) 1/60 godziny, 1) naczynie na 


nipę, 4) wiosną kwitnie żółto na pol 
mokłych łąkach, $) zimowy pojazd, 8) 
przedmiot wykonany ręcznie, 10) ro: 
hotnicy pracujący przy oczyszczaniu 
kanałów ściekowych, 17) lekkie dotyka 
nie, które wywołuje odruchowy śmiech, 


ZGADNIJ, 
ILE MA LAT? 


Za sześć lat Janek będzie miał 
tyle, ile lat ma dzisiaj Jurek. Po- 
wiem jeszcze, że Jurek ma trzy 
razy tyle lat, ile miał Andrzej, gdy 
miał tyle lat, ile dziś ma Janek. Ile 
lat ma więc Jurek? Spróbuj rozwią- 
zać to zadanie w 5 minut! 


Labirynt 


sowy b 


Takiego labiryntu jeszcze nie 
było w naszej Abrakadabrze. 
Bardzo dawno temu niektórzy 
specjaliści od rozrywek lubo- 
wali się w labiryntach przedsta- 
wiających swym zarysem zwie- 
rzęta i ptaki, rycerzy, a nawet 
całe sceny bitewne. Labirynt 
zsową jest stosunkowo prosty, 
wejście jednym okiem — jak 
wskazuje strzałka, wyjście — 
drugim. Zalecam dużą ostroż- 
ność przy pokonywaniu labi- 
ryntu, sowa bardzo nie lubi, 
gdy jej się szarpie pióra. 


to widzicie Don Kichota walczącego z własnym cieniem. Ale uważny obserwator od 
Ulm razu rozpozna, że cień rycerza i konia niezupełnie pokrywa się z oryginałem. Dodam 
jeszcze, że jest aż siedem wyraźnie dostrzegalnych różnic. Twoim zadaniem jest je 
odszukać, a więc — do dzieła! 


Zastanawiał się nad treścią usłyszanych słów. 
— Odkryli waszą grę, sir? — spytał z niedowierzaniem. 


14) krajanka, 16) uchodzi we Wrocła 
wiu do Odry, 17) roślina motylkowa, 
18) bywa pogdac lub zachmorzone. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE 

MIOWANEGO NR 165 ZI 153 NU. 

MIRU „ŚWIATA MŁODYCH” 
7% DNIA 24.12.1977 R 


Prawkiłowe rorwiąramie lrsty, pa 
ki samtąd | stąd: wszystkim WSO 
LYCH ŚWIĄT 


| ADRES REDAKCJI ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, 
drzej Kołodziej - Zarzecze, Reata Kubie ADRES ODDZIAŁU: ul. 3 Maja 

Krosno, Janina Chińska Razyn k 7, 40-096 Katowice (tel. 699- 
Jennna Piotrowska - Puławy, Iwona | 230; 14lex 0316327). 


Podolska - Lublin, Justyna Proszowska ; UKAZU. SIĘ WE WTORKI, 
Racibórz, Rafal Smdolkiewiez czw. ll SOBOTY 


Łódź, Stanisława Witenberg - Ria 

odaą | REDAGUJE KOLEGIUM 

| Stanisław Borowiecki (zastęp- 
"ca ród. nacz.), Jerzy Dąbrow- 
ski, Anna Grzybowiecka, Maria 
Jaworska (sekrótarz redakcji). 
Ewa Kłosiewicz, Jerzy Kowal- 
kowski, JERZY MAJKA (redak- 

ftor naczelny), Wiesława Mro- 

| ezek-Kamińska, Kazimierz Pa- 


Rony ksiątkowe wylosowali 
Andrzej Charitonow - Hajnówka, Ma 
rianna Furman — Nowa Cerekwia, An 


stępca red. nacz.] 

Red. naczelny 21-15-61 
| Sekr. redakcji 28-25-48 
- Dział Łączności 

z Czytelnikami 28-56-18 
Ę TELEX 81-36-58 


| Nie zamomiorych materakow redak 
| ga nie zwraca 

|| WYDAWCA - RSW „Pres Ksiąsks 
Ruch” Młodzerowa Agencja Wydzena 
<za 00564 Warszawa, ul Komrykowa 6 
A Telefony" Dyrektor 28.09 71. Driat Wy. 
dawrsczy 29%]552 Prermanerata kurzyo 

1 wa: miesięczna 19.50 zt. kwartstna SR.50 
mł. półroczna 117 A. roca 74 m Or 
instytucji i szkoł z miast woprwodrkeh 


„Prasa Kuążka Ruch” w iermme do 25 
listopada na rok następny Od rarytucp 
<Zkoł, w miepscowosciach. gie nr ma 
oddziałow | deiegatur RÓW. Pra 4 r 
ka Ruch" oraz od wszystkuchprorneenerz 
torow  indywidusinych prenumeratę 
PeZYPTWUpA WYłĄCZTaE rraeyscowe u rędy 
pocztowo telckomurkxcyjne oraz te 
nosze w terrmrse do 10 dna mermącz 
poprzedzaąacego okre+ prernaney sty 


Pienumeratę ze ziecerwem wrywyk: 1a 
grarscę ktora jest o 50%» drorza od 
prenurneraty krazowej. przegrac RSW 
tazu Prasy i Wydawmctw. ul Towarowa 
28. 00-958 Warszawa. konto PKO me 1531 
71 w termunach dla prenumeraty kraqo- 
wej. Nr indeksu I5046 


| Opracowane grahczne 


tu się zmieniło. Wyrosły nowe domy. Obwarowania twierdzy były 
odnowione, a ilość armat wzrosła trzykrotnie. 


wartość. Amerykanie wiedzą, że wpadły w niepowo- 
łane ręce. 3 

— Zginęli od strzał Delawarów i Wyandotów. 

— Co jeszcze ciekawego po tamtej stronie granicy? 

— Amerykanie przystąpili do budowy fortu u ujścia Maumee do 
jeziora Erie. 

— To interesująca wiadomość. 

— Słucham z zainteresowaniem, sir. 

— Mam prośbę, panie poruczniku — w głosie Willi'ego Gayera 
brzmiało zakłopotanie. 

— Chodzi o zapłatę? — Brenton napełnił opróżnione kieliszki. — 
Zawsze dobrze wynagradzaliście naszych agentów. Gubernator 
zwłaszcza teraz, podczas wojny, wysoko ceni waszą służbę. 

Gayer pociągnął łyk rumu. Porucznik patrzył na jego twarz 
okoloną rudym zarostem, na małe, niespokojne, rozbiegane oczy, 
na cyniczny uśmiech stale przyczajony w kącikach warg. 


— O zapłatę też idzie — powiedział Gayer i spuścił wzrok. — 


Poniosłem poważne straty zbierając dla Kanady informacje. Proś- 
ba moja jednak dotyczy innej sprawy. > 

— Chcę prosić gubernatora, aby pozwolił mi pozostać w Mal- 
den aż do zakończenia wojny. 
— Umowa zawarta z wami wyraźnie określa teren waszego 
działania, sir. Między Vincennes a Detroit nie będziemy mieli 
agenta, jeśli zostaniecie w Makden. 

— Tam jestem spalony. Powieszą mnie... 

Zapadła cisza. Porucznik patrzył na piegowatą twarz Williego. 


— Yes. 

— To źle. Jak to się stało? 

— Opowiem gubernatorowi. Proszę mi ułatwić z nim spot- 
kanie. 
— Well — Brenton podniósł kieliszek. — Jestem odpowiedzialny 
za działalność agentów na północno-zachodnich terenach Unii. 


Postaram się, by generał Izaak Brock wysłuchał was osobiście. 
Przekażecię mu także przywiezione dokumenty. 1 

— Dzięki. 

— Przyjedźcie, sir, w południe. Nie warto ztym zwiekać. — 

Willi Gayer miał dużo czasu. Szedł w stronę obozu Indian 
i obserwował wszystko dookoła. Szczególnie interesowały go 
umocnienia warowni, stanowiska dział, żołnierze. Przystawał 
czasami, uważnie przyglądał się ostrokołom i strażniczym wieży- 
czkom fortu. W Malden był przed ośmiu laty. Od tamtej pory dużo 


i zdziwieniem 


W pobliżu obozowiska czerwonoskórych zapytał jakiegoś wo- 
potrzebną 


jownika o Keokuka. A kiedy 

pospieszył w kierunku wigwamu naczelnika Lisów. Szczęśliwym 
trafem Keokuk samotnie siedział w chacie. Gayer wszedł do 
wigwamu. 


— Witam wielkiego wodza i przynoszę mu pozdrowienia od 


aara 


MANET: 


BORYS 


Czujnego Bobra, naczelnika lrokezów — mówił rudy kramarz 
zchytrym uśmiechem, siadając bez ceregieli naprzeciw Indianina. 


Keokuk nie poruszył się, tylko jego oczy z zainteresowaniem 
lustrowały niezwykłego przybysza. Milczał. 
— Czerwony brat nie odpowiada na moje powitanie — ciągnął 


Gayer niezrażony zachowaniem wodza. — Odbyłem długą drogę, 
by trafić do chaty Keokuka. 


Dokończenie na str. 7 


